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KONIK ZWIERZYNIECKI.
(Turnieje widziane we śnie).

Na konika na niecki, w strój odziany turecki 
Zasiadł brodacz i w tłumie wywija...
Z macherzyny buławą wali w lewo i w prawo, 
Grają skrzypki — wesoło czas mija.

Dzieci matek pytały: kto ten Turek zuchwały, 
A matki im prawiły szeroko....
Młodzi, starzy klaskali... konik pędził gdzieś dalej...
Aż go w sinej mgle straciło oko.

Na konika na niecki w strój odziany szlachecki, 
Zasiadł drugi — jakaś hulaj dusza...
Z siodła wyjął szampana — pił — i tańczył kankana, 
Aż mnie było wstyd — a żal kontusza.

Grosz rozrzucał garściami. — Za kord chwytał czasami 
I o Polsce coś śpiewał z łzą w oku....
Ten, ów, śmiał się z hulaki... nikt nie pytał kto taki, 
Płakał tylko dziad — z dala od tłoku!

Na konika na niecki — w strój odziany niemiecki 
Zasiadł trzeci... ni z mięsa ni z pierza,
Hasa, wierzga, wciąż gada — za ojczyzną przepada... 
Wygląda mu c. k. z za kołnierza!

Rząd mu: alfa omega... tam szczyt marzeń dostrzega... 
Furda bieda krajowa, wszelaka...
Czasem według potrzeby — do słowiańskiej koleby 
Myślą, konik ten: daje drapaka!

Na konika na niecki, w strój odziany zbójecki, 
Siadł ktoś czwarty, w czapeczce z dzwonkami... 
Konik pełen rozumu, sunie zręcznie wśród tłumu, 
Tem i owem, zbój błazen, tłum bawi...

Tu się mizdrzy, tam kłania... Indziej serca rozgania, 
Wszędzie jako upiór krwi spragniony;
Z ducha każdej ofiary, patrjotyzm ssie stary...
Lud w milczeniu spogląda strwożony! —

Takiem we śnie turnieje widział — a dziś boleję,
Żem się zbudził zawcześnie — bo oto:
Gdy owi trzej rycerze — lud bawili tak szczerze, 
Anioł z batem stanął nad hołotą!

Cieszyłbym się niezmiernie, gdybym skreślił wam wiernie 
Który dostał najlepiej i ile?
Czy, jak myślę, ten trzeci... najplugawszy śmieć z śmieci, 
Czy też... ach nie!... ja się nie mylę!

Dj ELlael
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Dumanie pana Jacentego.
Bywają rzeczy tak przykre, że nie­

podobna mówić o nich jak tylko serio. 
„Czas“ uwziął się widocznie sponiewierać 
przed narodem krakowskie społeczeństwo. 
Nie tylko wydrukowa! on, w celu złośli­
wym jak kum powiada — list pana Mar­
szałka w sprawie plantacyjnej — ale 
jeszcze wydobył z „ Dziennika poznań­
skiego" artykuł, za który należy się jego 
autorowi od całego naszego miasta pu­
bliczna pogarda — jeżeli to nie jest elu- 
kubracja człowieka kwalifikującego się do 
domu obłąkanych.

Sprawy tej nie można per non sunt 
traktować, bo jeżeli w ręce Polaków gdzie­
kolwiek prócz Krakowa mieszkających, 
dostanie się czy to list Marszałka — czy 
ów artykuł niedorzeeznemi fałszami plu 
gawiący Kraków — to po przeczytaniu, 
będą”oni musieli powziąść jak najgorsze 
wyobrażenie tak o naszej polskości jak i 
o naszym politycznym rozumie. Z tego 
powodu czuję się w obowiązku jako oby­
watel krakowski powiedzieć tutaj publi­
cznie, że wszystko cokolwiek napisano 
w tej sprawie na niekorzyść Krakowa jest 
wierutnem kłamstwem.

Wszyscyśmy byli i wszyscy jesteśmy 
przeciwni niepotrzebnemu zeszpeceniu 
plant — ale się nikomu nie śniło nadawać 
temu charakter jakiejś opozycji przeciwko 
rządowi — lub niechęci przeciwko jakiej­
kolwiek, chociażby nawet, tylko powierz­
chownej świetności Uniwersytetu tutejszego.

Koncept ten wyroił się w złośliwych 
mózgach kilku interesowanych profeso­
rów — i posłużył on im do złowienia nie 
tylko kilkunastu Bogu ducha winnych 
Wątróbskich tak w Radzie jak i po za 
radą — ale i pana Marszałka. — W sku­
tek tych zabiegów większość Rady miej­
skiej lekceważąc głos opinji publicznej — 
wyzuła miasto z posiadania nietykalnej 
własności; a oburzeni wyborcy postanowili 
dać jej wotum nieufności. — Mieli do tego 
prawo, ale safandułom brakło należnej 
energji i odwagi — dzięki czemu zwy­
cięzcy miast milczeć, obrzucają miasto 
błotem plugawych kalumnji. — Tego ja 
znieść nie mogę i jako obywatel miasta 
dobrze znający opinję większości, prote­
stuję w imieniu i własnem i oburzonych bez 
różnicy płci — protestuję i przeciw ni- 
czem nie uprawnionemu i niczem rozum- 
nem i słusznem nieusprawiedliwionemu 
zaborowi plant — i przeciw bryzganiu 
w pismach publicznych błotem, które się 
właściwie z prawa natury należy bryzga­
jącym idiotom!

Co się tyczy listu pana Marszałka o- 
brażającego w najwyższym stopniu go­
dność i najświętsze uczucia mieszkańców 
Krakowa — czuję się i w obowiązku i 
w prawie, zaprotestować w imieniu wszyst­
kich: przeciw wyrażeniom krzywdę nam 
przynoszącym — z tą maleńką uwagą 
że ani Mikołaj ani syn jego Aleksander 
II. dwaj najwięksi nieprzyjaciele nasi, nie

odważyliby się podobną obelgą potrakto­
wać Kraków, a to z obawy — ażeby ich 
carski więc nieomylny rozum, nie został 
narażonym na szwank jaki przed Bogiem 
i ludźmi.

Pan Marszałek następnie odwołując się 
w swym liście historycznym na Kazimie­
rza Wielkiego przepomniał, że kochanka 
tego króla chciala raz zabrać chłopu ło­
bzowskiemu Zbroi, i rolę i chatę tuż pod 
królewskim pałacem leżącą — aby ogród 
rozszerzyć - i choć dawała mu gdzie­
indziej dwa razy więcej ziemi, choć wma­
wiali w niego jej faworyci i faktorzy, że 
mu tam wystawi ona coś piękniejszego od 
jego starej chaty — król wziął stronę 
opierającego się chłopa i nie dozwoli! go 
wywłaszczyć z własności jego, a do swo­
jej ulubienicy rzekł: „W innej stronie 
rozszerz sobie ogród — wszak masz wła­
snego gruntu więcej, niż, chcesz go zabrać 
dla dogodzenia fantazji temu wieśniakowi 
przywiązanemu do zagonów ojcowskich." 

Kubek w kubek dziś Wszechnica, ko­
chanka naszego narodu zrobiła to samo 
z plantami, mając własnego gruntu do 
zbycia więcej, niż zabiera miastu. — Je­
żeli miasto protestowało przeciw temu — 
czyż przez to zasługiwało na posądzenie 
o „brak polskości"?.

Król Kazimierz gdyby żył, wziąłby na­
szą stronę — ale prawda: w nim dusza 
była wielka, on nie zważał na podszepty 
faworytów, on nie sądził póki nie znal 
przedmiotu I Lecz daj my spokój królom i 
do tego wielkim, a mnie krakowskiemu 
mieszczuchowi niech nikt za złe nie bie- 
rze, że protestuję tutaj przeciw grzesznymi

Nie
Wznoszą na ciebie okrzyk oburzenia, 
Lecz niewolnicy, wygnańcy, tułacze 
Co strzegą części polskiego imienia. 
To głos narodu odwieczny i dawny. 
Ty go nie słuchasz Wodzu niepoprawny. 

Ty już nie umiesz czytać w wielkiej księdze 
Uczuć, poświęceń; lecz myślą brzemienny: 
Rzucenia Polski pod stopy potędze, 
Tyś sam już bazgracz choć bazgracz imienny. 
Ty rozpocząłeś z Ojczyzną bój jawny.

------JV Zaprawdę Wodzu tyś już niepoprawny, 
wyrażeniom pana Marszałka — i mówię Stworzyłeś szkołą pismaków przedajnych 
Otwarcie, że pan Marszałek winien jest Z hańbą Jagiełłów Wszechnicy i grodu 
nas przeprosić publicznie jak publicznie Co śmieli przybrać dla min złotodajnych, 
obraził. Że głos Ogólny, VOX populi, nie I Nazwę badaczy dziejowych narodu, 
zażądał tego, zbiorowym aktem jak mógł, I Cóż się należy im? chrest prawosławny, 

jak powinien, jak cheiał i jeszcze chce ! z twojej to łaski Wodzu niepoprawny, 
podobno — to winno znów safandnlstwo 
krakowskie! Oby obrażonym, potomność) 
przebaczyła zniesienie w milczeniu nie 
zasłużonego policzka.

WODZOWI STRAŻY POŻARNEJ
Autorowi „Listu Otwartego“ do Dra Bielińskiego.

r Zmartwychwstałe się z pod gromu,“ 
„Nie zmartwychwstaje z pod sromu*

Mówią żeś chory. Przyszła mi ochota 
Nad stanem zdrowia twego ubolewać, 
Myśląc że chcesz już wylrźć z tego błota 
W którem zagrzązłeś, żeś przestał się gniewać 
Na tych co jadem oszczerstw chcesz splugawić, 
Gdy nie chcą Ciebie pod niebiosa sławić.

Myślałem zrazu, litością wzruszony,
Żeś obrachował wreszcie swoje grzechy, 
Że mea culpa wyrzekłeś skruszony,
Że w saczerym żalu szukasz już pociechy,
Żeś opamiętał się, — żeś się nawrócił, 
Że żal ci sławy, którąś w błoto rzucił.

Myślałem zrazu, że twoja choroba
Jest tylko skutkiem zgryzoty sumienia,
Gdyś śmiał drwić z męczeństw Narodu-Hioba, 
Drwić z bohaterów, szydzić z poświęcenia.

Myślałem że ci czapeczka Stańczyka
Wpiła się w skronie i do mózgu wnika.

Aleś ty, widzę, zacięty, uparty, 
Haniebnej sprawy służalec haniebny. 
Ogłaszasz pełen jadu „List otwarty* 4 
Brndny i wstrętny jak szmat niepotrzebny! 
Drażnisz swe nerwy, pienisz się ze złości, 
Że nikt nie ceni twojej bezczelności.

O, biedny Wodzu! Ty w straży pożarnej 
Mniemałeś znaleźć wdzięczność twych rodaków 
Chąc zgasić ogień miłości ofiarnej;
I naród chcesz zamienió w raków,
Sądząc że przez to będziesz wielki, sławny... 
Zaprawdę Wodzu, tyś już niepoprawny.

Czemuż o Wodzu tak ciepły za młodu, 
Tak niegdyś mądry, niegdyś szanowany, 
Gdyś spisał „Dzieje polskiego narodu" 
Czemuż truciznę wlewasz w Polski rany ?! 
Czemuż nie został w Tobie pisarz dawny ?
Zaprawdę Wodzu, tyś już niepoprawny! 

Czyz ci nie lepiej było zacnym zostać 
I zacne imię twym dzieciom zostawię? 
Niż męczenników za Ojczyznę chłostać 
I własną sławę zhańbić i splugawić! 
Pierw byłeś wielkim, — dziś jesteś zabawny. 
Zaprawdę Wodzu, tyś już niepoprawny, 
„bezimienne" jak mówisz „bazgracze"

Czciciele kajdan i knuta i rózgi 
Panurga owiec tworząc szereg długi, 
Starym i młodym przewrócili mózgi. 
Już o nich głoszą, że „mają zasługi**.  
Według nich rozbój „konieczny i prawny". 
Z twej to nauki Wodzu niepoprawny.

Masz „takie nerwy", że cię naród drażni 
Gdy nie chce spodlić się z twojej namowy;
Lecz cię nie wzrusza jęk z moskiewskich kaźni 
Ani miljonów ofiar stos wiekowy.
Smutną odwagą stałeś się już sławny. 
Tyś Herostratem Wodzu niepoprawny.

„Idźmy spać", mówisz w tym liście otwartym, 
Gdy naród nie chce uznać mistrzów „Teki**.  
Czemuż w tym boju będąc tak zażartym, 
Czemużeś dawno nie usnął na wieki?
Czemuż nie ległeś z przyjaciółmi w grobie? 
Ująłbyś wstydn i Polsce i sobie!

tak, gdy umrzesz, na twoim pogrzebieA
Znajdą sie ludzie tak nędzni i ciemni
Co w szumnych mowach chwalić będą ciebie;
Znajdą się pewno sofiści nikczemni,
Znajdą się podli — ale Polak prawy...
Ach! wolę zmilczeć — Wodzu smutnej sławy!.
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Gdzie jest Polska?

Warchoły galicyjskie utrzymują, że 
Polska jest szeroka od morza do morza, 
Stańczyki wyobrażają sobie Polskę między 
bramą namiestnictwa lwowskiego a gabi­
netem Jego Escelencji pana ministra 
w Wiedniu — tymczasem znalazł się taki 
człowiek, który przekonał wszystkich, że 
te pojęcia o granicach Polski są zupełnie 
mylne; że Polska jest w nim, że Polska 
to on. Tym wspaniałym futerałem na 
Polskę jest profesor RostafińsKi, który na 
zjeżdzie lekarzy i przyrodników w Pradze 
oświadczył publicznie, że reprezentuje nie 
tylko siebie, nie tylko kolegów, którzy 
z nim przyjechali; nie tylko uniwersytet, 
którego jest profesorem; nie tylko aka- 
demję, której jest członkiem; nie tylko 
ogród botaniczny, w którym drzewa ka­
zał wyciąć, ale cały naród polski. Polska 
więc może spokojnie położyć się w grobie, 
bo chociażby cały naród polski wyginął 
do nogi, to jeżeli pan Rostafiński utrzyma 
się tylko przy życiu, Polska będzie ura­
towaną, bo on ją będzie reprezentował 
w obec Europy. I dziwić się tu, że pan 
Księżarski wiedząc jaką wielkość będzie 
musiał pomieścić na wszelki możliwy wy­
padek w murach nowego gmachu uniwer­
syteckiego, domagał się gwałtem morder­
czego wycięcia plantacji dla użytku i tego, 
któremu za życia postawić zamierzają 
pomnik w ogrodzie botanicznym w miejscu 
gdzie obecnie stoi pomnik Warszewicza.

WIWAT MOSKWO!

Potok dziejów twoich bystry, 
Raz wraz nowe masz ministry,

Tylko śmiało dalej dąż!

Po Lorysie-Melikowie 
Ignatjew, łgarz co się zowie,

Tak zwany Pere du mensonge.

Po Ignatjewie dziś będzie 
Tołstoj, Katkowa narzędzie,

A gdy go do duraków 
Pośle wkrótce ukaz carski, 
To urząd obejmie: dziarski

Mistrz Petersburga Frołow.
--------- O-o.

Jaka książka byłaDy najpotrzebniej sza w Galicji?
Książka genealogiczna wykazująca sto­

pień pokrewieństwa i znajomości pomię­
dzy rodami, bo taka książka wyjaśniłaby 
nam bardzo wiele faktów politycznych, spo­
łecznych i miejskich. I tak np.: Gdyby 
ktoś nie mógł zrozumieć dla czego ten lub 
ów radca był za odstąpieniem plantacji 
na rzecz uniwersytetu, zajrzałby do takiej 
księgi pokrewieństw i znajomości i tamby 
znalazł, że dajmy na to pewien radca, 
który całe miasto zdziwił i zasmucił od­
stępstwem od swych przekonań — ma ja­
kiegoś bliskiego sercu kłosia, dla którego 
radby wyrobić korzystną posadę w Magi­

stracie za pośrednictwem owych nieprzy­
jaciół plantacij — trzymających się za 
ręce i tym sposobem chce sobie ich po­
zyskać; że oprócz tego, łączą go bliskie do­
syć związki z uniwersytetem, to oto ten cie­
kawy ktoś miałby jak na dłoni wytłuma­
czony zapał i gorliwość owego radcy.

Gdyby się znowu wydawało komu dzi- 
wnem, dla czego np. poseł X. występuje 
zawsze przeciwko wnioskom posłaY? książ­
ka ta by mu powiedziała, że posłowie ci 
konkurowali dawniej o order albo pannę 
albo posadę jaką — a że posłowi Y. le­
piej się poszczęściło, przeto poseł K. ży­
wi do niego niechęć i zawsze na przekor 
staje w opozycji, pokrywając osobistą ura­
zę pięknie udrapowanym płaszczykiem 
zasad i przekonań.

Gdyby... ale sza I Książka taka byłaby 
jednem słowem nieocenioną dla każdego— 
byłby to klucz do sekretnego gabinetu 
wielu spraw galicyjskich, a nakładca zro­
biłby świetny interes na takiem wyda­
wnictwie. Ponieważ „Djabeł“ zamierza 
właśnie wydać na świat boży podobną 
książkę z samych tylko prawdziwych 
faktów złożoną — przeto niech się nikt 
nie dziwi, że więcej przykładów tu nie 
przedstawia, — a tak gorąco poleca ją 
jeszcze przed wyjściem czytelnikom swoim

Piosnka exradcy miejskiego.

Gdym był radcą, byłem zdrów 
Kłaniał mi się ten i ów,
I od sierót i od wdów
Dużom grzecznych słyszał słów.

Przed mym domem chodnik szklił, 
Strażnik mi go wodą mył — 
Na podwórcu wieprzek tył, 
Z pachołkiem za pan brat żył.

Sprzykrzył mi się jednak raz, 
Żywot Rady pełen skaz,
I radziectwu rzekłem: passe
I pod rynnęm z deszczu wlazł!

Teraz wieprz im szkodzi już, 
Przed mym domem śmieci, kurz,
Z góry na mnie patrzy stróż
Ach, cóżem ja zrobił cóż?

Magistracki jakiś gbur,
Przyzwał mnie dziś do swych biór, 
I na całem szukał dziur..
Co to zrobić wśród tych chmur?

Chyba muszę nie rad, rad 
Wstąpić znowu w Rady skład, 
Bym znów jak za dawnych lat 
Za łeb trzymał miejski świat.

Curiosum.

W kodeksie karnym serbskim znajduje 
się paragraf jakiego nie ma w żadnej 
ustawie europejskiej.

Paragraf ten brzmi:

„Ktoby rozmawiając po francusku po­
ważył się wymienić imię panującego mo­
narchy zostanie pociągniętym do odpo­
wiedzialności za obrazę majestatu. Po­
dobnież ukaranym będzie każdy, ktoby 
rachując osły po doliczeniu do 999 ty­
siącznego nie pominął."

NB. (Milan = Mille anes).

Do hrabiego Stasia.

Gorszy umysł twój hrabiowski, 
Ze w Babinie tak bez troski, 
Bawiąc się ludzie nie głupi, 
Kiedy Polskę Tatar łupi — 
Dzisiaj gorzej — stokroć gorzej, 
Nad Polską się Moskal, sroży, 
Niemiec bierze na podatek 
Rupieci naszych ostatek.
Skórę z ciała prawie grabią 
A jednak się bawisz hrabio" 
I bawią się twoi wszyscy, 
I dalecy i ci bliscy.
Więc po co lamentu tyle, 
Po co lać łzy krokodyle,
Jak chcesz płakać — płacz do woli 
Nad tem co nas dzisiaj boli.

Pod studnią.
— Ty Jontek, co to znaeą te bule, co 

je Ojciec świenty posłoł ojcom Bazylijanom?
— To są widzis takie bule, na które 

się teroz wsyscy skarżą, co im dokucają.
— To dloceguz Ojciec świenty zsyło 

na nos takie bule?
— Bo widzis jak kogo pon Jezus ko- 

cho, to na niego zsyło takie bule, a ze 
Ojciec świenty zastępuje pana Jezusa, 
więc....

— Acha, verśtanden!

BAJECZKA POLITYCZNA,
(dedykowana Kołu polskiemu).

Był kawaler jeden czuły, 
Co się w pannie kochał stale, 
Słodkie do niej robił oczy, 
Nosił jej wachlarze, szale.
Nic nie żądał w zamian od niej,
I z wielką abnegaeją, 
Za ostatni grosz z kieszeni, 
Fundował jej kolacją.
Panna brała co się dało, 
Ofiar brała hekatombę — 
Aż dla niemca co ją uwiódł, 
Puściła go całkiem w trąbę.

Podsłuchane.

— Dla czego Styrja, Tyrol, Gorycja, 
mają już sejmy otwarte, a my nie?

— Bo im rząd tak nie sprzyja jak nam.
— No to w takim razie lepiejby było, 

żeby i nam ...
— Cicho, daj pokój, bo wielkim rze­

czom przeszkodzisz — gotów znowu omi­
nąć order, którego stańczyka.





G
enjusz polski. 

G
enjusz fraucuski

G
enjusze narodów

.
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LIST OTWARTY „DJABŁA•
do pana Józefa Szujskiego.

(na rece jego uprzywilejowanego faktora, bo pan 
Szujski nie bierze podobno do ręki demokratycz­
nych trefności i żywi się tylko najczystszym ko- 
szerem stańczykowskim).'

Więc według ciebie miły Kniaziu wszyst­
kie ataki prasy liberalnej przeciw Stań­
czykom wypływają głównie z chęci zy­
skania prenumeratorów ? Gdyby tak rze-; 
czywiście było, to miałbym naszych gali- [ 
cyjskich postępowców, patrjotników, czy1 
jak ich tam nazywacie, za bardzo ogra-; 
niczonych ludzi — gdyby na tej drodze 
szukać chcieli poprawy bytu; bo patrjo- 
tyzm, opozycja to najgorszy geschaft w Ga- j 
licji, jak się mogłeś o tem sam przeko-1 
nać, gdy należałeś do tego obozu. Jeżeli 
idzie o dochody, to przecie nie ma ko- j 
rzystniejszego interesu jak zostać Stań-; 
czykiem, a jak nie można zostać Stań­
czykiem, to już lepiej wziąść się do han-1 
dlu delikatesów, niż do opozycji, bo ta już 
u nas całkiem nie popłaca. Pokaż mi pa­
nie Kniaziu jednego liberała, któryby się 
w Galicji dorobił czego więcej prócz kozy, 
konfiskaty i dziurawych butów, podczas 
gdy ja mógłbym ci kilkunastu pokazać 
takich, co na dezercji od sztandarów de­
mokratycznych i przejściu do obozu Stań­
czyków wcale nie złe porobili interesa 
i pięknie porośli w pierze. Więc jeżeli 
chcesz jak Don-Kiszot występow ać w obro­
nie uciśnionej niewinności Stańczyków, 
radzę ci lepszej poszukać sobie broni i in­
nych argumentów, bo te są powiedziawszy 
delikatnie co najmniej fałszywe — a to 
wstyd przecie dla tak rycerskiego perso- 
nata wojować fałszami i uskarżać się na 
to, że potem jakiś inny pan Szujski chwa­
ląc znowu Stańczyków i wyliczając na po­
dobieństwo twoje, ich przymioty, nie bę­
dzie mógł z czystem sumieniem powie­
dzieć : Nasz prawdomówny Szujski.

Powiadasz szanowny Kniaziu, że nie 
każdy może być Stańczykiem co chce — 
a mnie się znowu zdaje, że nie każdy 
chciałby, coby mógł, boć nie każdy zgo­
dzi się na podporządkowanie interesów 
Polski chwilowym koncesyjkom — nie 
każdy woli jak pan Zoll i Szujski (nie 
mam zupełnie w tej chwili na myśli p. 
Mieroszewskiego hrabiego) jechać na o- 
twareie uniwersytetu niemieckiego w Czer- 
niowcach, zamiast pójść piechotą na ob­
chód rocznicy powstania listopadowego 
lub nabożeństwo za Kościuszkę—nie każdy 
szanowny Kniaziu zgodziłby się uważać 
Wiedeń za Mekkę naszych świętości na­
rodowych — bo są widzisz panie Szujski 
rozmaici ludzie, ludzie bez takiego patrjo- 
tyzmu wygórowanego jak pan Lisicki, bez 
takich zdolności do poświęceń jak hr. 
Ludwik Wodzicki, bez takiego poczucia 
moralności jaką odznacza się pan Koźmian. 
Trzeba być pobłażliwym panie Szujski dla 
tych biedaków zbłąkanych na wertepy 
jakiegoś idealnego patrjotyzmu, do któ­
rego nie dochodzą ani nominacje szam- 

belańskie, ani ordery, ani barońskie ty­
tuły, ani nawet szlacheckie dyplomy.

Z poważaniem
_______ Djabeł.

DO PANA G.
w sprawie pp. X. Y. Z.

Pozwól mi, Szanowny panie, 
Ze ci z serca najszczerszego 
Powiem o nich moje zdanie, 
Różne nieco od twojego.

Pan się silisz na dowody,
Ze oddani polityce,
W całość łączyć cbcą narody 
I przemieniać państw granice.

Ja otwarcie wyznam panu, 
Że daremne twe zabiegi, 
Nie są to zbrodniarze stanu, 
Lecz zwyczajne, proste szpiegi,

Z kategorji tych zdawkowych, 
Co się hańby swej nie wstydzą 
I w srebrnikach judaszowych 
Honor, chlubę, zaszczyt widzą.

O-o.

NA KLEPARZU.

— Gdzie idziecie kumotrze?
— Do Wójcikiewicza na szklankę 

mechy.
— Jabym się także napił ale daleko 

na Kaźmierz. Pójdźmy na Sławkowską.
— Nigdy tam moja noga nie zalezie, 

gdzie miodziarze denuncjują rzemieślni­
ków.

Jubel geschrei.

Freu dich Balte, Grodno, Kijew,
Bo kapores Ignatiew,
Ignatiew ten, co zidów
Wpiendzał w takich wielkich bidów. 
Fiwajt Tołstoj! pan, psies który 
Bedom rubel iść do góry, 
Choć o centa i o trocha,
Bo wun zidków bardzo kocha.
Freu dich Balte, Grodno, Kijew, 
Schon toit, caput Ignatiew.

TEŁEGHAMY.

Berlin. Książę Bismarkacz pół-trzeciej 
godziny gadał, nie wygadał sobie mono­
polu tabacznego. (Zdaje się że w tym te­
legramie zaszła pomyłka. Wyraz acz po­
winien by być oddzielony od nazwiska 
księcia kanclerza i to nawet przecinkiem. 
Przyp. Red.)

Budapeszt. Żandarmi którzy w kilku 
miejscowościach przeszkadzali Wahr- 
mannowi i Istoczemu nic sobie wzajemnie 
nie zrobić, zostali pociągnięci do suro­
wej odpowiedzialności.

Belgrad. Gabinet podał się do dymisji, 
ponieważ pomimo wszelkich jego usiło­
wań skupczyna skupić się nie może.

Brody. W Brodach ten się dzieje cudr 
że wybrany judzki ród, choć go wożą 
wciąż do wód, wciąż jest licznym jak był 
wprzód. (Autor depeszy ma tu zapewne 
na myśli wody morskie. Przyp. Red.)

Aleksandrja. Odbył się tu w tych 
dniach wspaniały koncert europejski. 
Arabowie grali nożami na gardłach Euro- 
pyjczyków jak smyczkami, a Europa sie­
działa na okrętach francuskich i angiel- 

j skich i patrzyła.
Konstantynopol. Sułtan zapytał swo­

ich doradców niemieckich co tam słychać 
w Kairze. „Die egiptische Sache ist sehr 
schmutzig,“ — odpowiedzieli. „Da ist 
der Wisch der sie reinigen kann — od- 
rzekł sułtan, wskazując Derwisza-baszę, 
— aber was Europa wird sagen dazu?11 
Doradcy niemieccy zapewnili, że Europa 
powie: „Mord regnet in Alewandrien,*  pa- 

i rafrazując sławne „L’ ordre regne a Var- 
\ sonie!*  i ztąd powstała misja Derwisza- 
baszy.

Kraków. Dowiadujemy się, że przed 
świętami wielkanocnemi rzeżnicy żydowscy 
uczynili tutaj zbrodniczy napad na Ben- 
j aminka „Czasu11. Zwięzali go, zatkali mu 
usta i skrępowanego jak barana przywie­
źli do starej bóżnicy kaźmierskiej — po­
trzebowali bowiem najgorętszej krwi chrze­
ścijańskiej do macy. Już było wystawio­
ne pewne naczynie porcelanowe na przy­
jęcie krwi potrzebnej — aliści fanatycy 
ujrzawszy że Renjaminek „Czasu“ jest 
bez głowy- musieli zaniechać operacji. - 
Wiadomość tę czerpiemy z Pester Lloyda

Od Redakcji.
Panom A., B., C. i td.: Z powodu trwającego 

procesu nie możemy się teraz po djabelsku odzywać.
Kubusiowi: Zapóźno nadesłane. W przyszłym 

numerze umieścimy.

NADESŁANE.

Najbogatszą w sole Borowe i Lytowe szczawą jest

ŻRODŁO SALWATORA
w Sz. Lipócz pod Eperies w Węgrzech,

wolne od zelaza, posiada bogactwo 
naturalnego kwasu węglowego.

Sprzedaż u J. Wenzla w Krakowie.

Wychodzącego w Wiedniu nakładem Z y gm u n- 
ta Bensingera, , a pod redakcyą Andrze­
ja Odrowąża „Świata illustrowanego* 1 
wyszedł właśnie zeszyt ośmnasty i zawiera
I. W części literackiej: 1) Win a,i odwet, po 
wieść społeczna (ciąg dalszy); 2) Śniade dzie­
wczę obraz z niw morawskich (ciąg dalszy); 3) 
Rozmowa z daleka, poezya; 4) To lubię! 
poezya; 5) Sprawa o las opowiadanie Wisła­
wa; (ciąg dalszy); 6) Złoty cielec, powiastka 
(dokończenie); tudzież objaśnienia do rycin,pocztę 
redakcyi, nowe książki, rozmaitości, zadanie ko­
nikowe" I. — II.) W cyęści obrazkowej: 1) Pia­
stunka Balbisa; 2) Mała siostra miło­
sierdzia; 3) Mały pastuszek; 4) Niepo­
wołani zastępcy artysty; 5) W nowej 
siedzibie; 6) Fraszki humorystyczne: Obrazy 
z historyi naturalnej.
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za, n. i e z r o w n ano środki
mianowicie:

ANTILENTTILIA
usuwa piegi, opalenie słoneczne > plamy wątrobiane, 

nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość.— Cena 2 złr.

5 WODA FJJOLKOWA
-D nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- g 

chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz z 
O odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

X M A G N 0 L I N A g
X jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
O pod wpływem MAGA ÓLINY staje się miękką, przejrzystą i de- W 
W likatną. MAGA OLI A!A usuwa czerwoność nosa, niszczy O 
X Wągry t. j. czarne punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy W 
M nosa. — Cena tego znakomitego środka l złr. 50 ct. O

WODA L1L1JOWA g 
. , . ..... . . . - @Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem A 

M ej cudownej wody po kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. Cena l złr

| Orientalina czyli Pudr w płynie
n nadaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, Q 
\ odświeża i konserwuje. Cena 1 zlr. W

© Fućlr książęcy t)laly @ 
O jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem Di 
/A w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych A 
^■7 pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega (W 

do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i dęli- Dh 
katność. — Cena pudełka 1 zlr.

C, PUDR KSIĄŻĘCY Q

Q cielisto-rózowy, dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szaty- Dj 
'S nek i brunetek, po 70 ct. 1 złr. 20 ct. i 1 złr. 60 ct.

PUDR KSIĄŻĘCY

$ KREM ORJENTALNY BIAŁY
J cielisto różowy, dla blondynek i cielisto-zółtawy dla szatynek 
A Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
<7 naturalną białość, delikatność i Przejrzystość, a twarz martwa pokryta 

bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. 
a Cena 1 złr. 20 ct.

.PILIPTOKT Q:
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — PIL1PTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, M 
które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną tp; 

barwę. Cena flakonu i złr. 50 ct, ‘ M-

W A. L E HXT T I N
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pubu- 
dza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka 
pokrywają się pięknym włosem

Cały Flakon 3 zlr. Pół Flakonu 1 zlr. 60 ct.

NIGRETINA 0
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do O 
natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny X 
lub ciemny ; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo w 

prosty. Cena 1 zlr. O

Jan Ihnatowicz,S 
magister farmacji i chemik sądowy. 7 

Fabryka we Lwowie Filia w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 0 
Główne składy w Stanisławowie w aptece pp .Stechera, w Tamo- O 

polu Jamrugiewicza, w Przemyślu p. Nahlika, w Podhajcach Karykie- 
wieża, w Stryju Drągowskiego,— oraz we wszystkich pierwszorzędnych 
sklepach nabyć można. *

@©©©@©©*©©@©@©©@©©^1

2706. Do Wielmożnego Pana

BONIFACEGO STILLERA
właściciela Zakładu leczniczego

w lloi-szynie.
Mam zaszczyt zawiadomić WPaua, że woda gorzka i sól pochodząca 

ze źródła morszyńskiego zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na­
szym Szpitalu.

Wedle sprawozdań prymaryatów, uznaną została ich skuteczność 
pewna i szybka, jako środka czyszczącego i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trzewów brzusznych, w których 
są wskazane wody gorzkie.

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności, zostało zaprowadzone 
w naszym szpitalu, powszechne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich.

Lwów dnia 10 Lutego 1882 r.
Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 

Dr. Głowacki.
Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego" w Morszynie, jako też i tamtej­

szą wodę mineralną „Bonifacego" używałem w szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach przez czas dłuższy i doszedłem do przekonania, źe tak woda jak 
i sól w odpowiednich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez bólu 
i upośledzenia trawienia, w skutek czego tak sól, jako też i wodę każdemu 
jako środek przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny sumiennie po­
lecić mogę.

Czerniowce dnia 17 Lutego 1882.
Dr. B. Wolan

c. k. radca sanitarny prymarjusz i docent Uniwersytetu.

PAPIEROO^ŁtÓW
są

LE HOUBLON Sb M
Hyrób francuzki

przestrzega się przed naśladowaniami!!!

BS

Prawdziwemi są te papierki cygaretowe 
tylko wtedy, jeśli każdy papierek jest 
oznaczony stemplem LE HOUBLON, 
a każda okładka poniżej umieszczoną 

marką ochronną i podpisem.

CAWLEY & HENRY,al^einigeFabrikanten,PARIS
Seuls Fabricants brevetćs des Marques :

Couleur Mata Blanc ou MałaCouleur Mais
Kalitę superie'i''e
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Armes

Zarząd pierwszej

ŁAŹNI RZYMSKIEJ
zawiadiimifi Szanowną Publiczność, iż stosując sie do ogólnego zadania 
0^*  zniża ceny w swej

łaź ixrx
Cena ŁAŹNI RZYMSKIEJ z użyciem basenów letniego i zimnego, wszel­

kiego rodzaju tuszów, z bielizną.................................................... 35 c.
KĄPIELI wannowej w dużych wannach z bielizną . . . . 30 do 40 ,

a . » . z tuszem . . .......................... 50 „
Użycie samych tuszów z zimnym basenem i bielizną..............................15 „
W Poniedziałki i Środy popołudniu kąpiel rzymska 

wyłącznie dla kobiet.
HEP" W każdą Niedzielę i święto popołudniu od godziny 2. 
zniża się cena Łaźni parowej na ct. 20 od osoby, dla 

ludzi zajętych pracą w dnie powszednie.
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JFatreZ.
Groby królewskie zwiedzać mo­

żna codziennie.
Skarbiec kościelny, codziennie o 

godz. 4 po południu.
Smocza jama codziennie (za zgło­

szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowćj) bezpłatnie.

Kotcibl P. Marji.
Wielki ołtarz (rzeźba Wita Stwo­

sza), codziennie po poł., za opłatą.
Wieża (wspaniały widck na mia- 

sto i okolice) codziennie bezpłatnie. ( 
Muzea i zbiory naukowe.

Biblioteka Jagiellońska (przy uli- ? 
cy iw. Anny) od 9. do 1. dla czy­
tających codziennie, dla zwiedzają­
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

Gabinet archeologiczny (w gma- / 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye.

Bibloteka i zbiory Akademii Umie­
jętności. Posąg Kopernika z mar- \ 
muru kanaryjskiego, naturalnej wiel- , 
kości, dłuta H . Gadomskiego (w gma- • ' 
chu Akademii, ulica Sławkowska) S 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie. \

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od ; 
10-1 i od 3-5. Wstęp 20 centów ( 
w święta bezpłatnie.

Wystawa nieustająca Tow. Przyj. S 
Sztuk Pięknych (w Rgnku głów- { 
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. Wstęp / 
30 cent., w niedzielę 15 cent. <

Inttyhicye finantotre.
Towarzystwo wzajemnych ubez- ? 

pieczeń w Krakowie. — Biura tego s 
Towarzystwa mieszczą się w wła- . 
cnym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen­
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po lewej 
.tronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
W Krakowie- — Biura mieszczą się 
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nych ubezpieczeń przy ulicy Kle- 2 
parz Dz. VII Nr. 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie. )

Fllija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom ‘ 
Hr. Wodzickich.

Bank galicyjski, Rynekgł. Nr, 19. 
Godziny biórowe od 9 rano do 3 ' 
popoł. prócz świąt i niedziel.

Kasa Oszczędności, Nr.468 „Pod 
nową bramą". Godziny urzędowa- l 
ni a codziennie prócz świąt od 9 do 1. \ 

Horny bankowe.
Stanisław Feintuch, Rynek głów.

Szara kamienica. >
Albert Mendelsburg, Rynek N. 9. 

Hentyaci.
I. Dłużyński, (ul. Florjańska Nr. ' 

326.Ipiętro.) Od godz. wpół do lOtej 
do lszej i od 2 do 6.

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 10) Dr. med. Docent dentysty- ) 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-3. ( 

Apteki.
J. Trauczyński (apteka pod ko- 

ropą). Rynek, dom własuy, naprze­
ciw wieży ratuszowej Instrumentu 
chirurgiczne bandaże i parfumerje.

Składy fortepianów.
F. Masłowski, Nr. 309 przy ulicy ( 

św. Jana.
Litografie.

A. Pruszyński, ulica Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito- } 
graficznych.

Zakłady fotograficzne.
Walery Rzewuski, (na Wesołej l 

przy plantacjach, dom własny). Fo-

tografuje codziennie bez względu na / 
stan powietrza, wyjąwszy świąt i 
niedziel po połidniu. Wykonanie 
wedle najnowszych metod które wska­
zuje nauka i dobry smak. Na wystawy ' 
fotografij nie daje. Ceny jak dotąd ( 
umiarkowane.

A. Szubert, przy ul. Krupniczej 
N. 17, odznaczony medalem na Wy­
stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywaj e fotografie z połyskiem 
i emaliowane; koloruje na szkle (He- 
liominiatury) jakotez artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald,panorama Kra­
kowa, komplety widoków Tc.tr, Szcza­
wnicy i Żegiestowa są do nabycia.

Skład obuwia.
Antoni Markiewicz, ulica Sław­

kowska Hotel Saski- Skład obuwia 
męzkiego własnego wyrobu. Za trwa- ( 
łość i dobroć materjału ręczy. Ob­
stalunki i reparacje wykonywa pun- ( 
ktualnie. Ceny nader umiarkowane. \ 

Hotele
Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 

główny i róg ulicy Floryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią.

Beatauracya.
Bo gusiewicza i Moszyńskiego w ho­

telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. ) 
Kuchnia francuzka, dobór win wszel­
kich gatunków. J

A awiarnie.
Rehman. Rynek, w Krzysztofo- 

rach 1 piętro. Kawiarnia na spo­
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe­
riodycznych tak polskich jak nie­
mieckich, francuzkich i angielskich.

Magutyny i handle.
Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 

wprost kościoła św. Wojciecha. Ma­
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia­
towych , jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł

JLeon feintuch. (Sukiennice 
wprost kość. św. Wojciecha). Najwię­
kszy magazyn nowości, towary galan­
teryjne jrancuzkie i angielskie, kwia­
ty paryskie najcenniejsze artykuły to­
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz­
nego naprzeciw hotelu Georgea.

Józef Riedel, Rynek główny, na­
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod \ 
Jaszczurkami* . Skład wszelkich 
przyborów do haftu I szycia ptóc>en 
i bielizny stolon ej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne­
go wyrobu, parfumeryj, materyj i ł 
galonów na aparata kościelne it.p. \

Główny Skład Herbaty.
Andr. Schultz, Rynek gł. Nr. 26. 

Handel towarów norymbergskich I ' 
korzennych. Skład papieru, przy­
borów pisemnych i rysunkowych, \ 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- i 
larskiego, korali i paciorków szklan- l 
nyeh w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek.

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 261 
Cement, portlandzki, gips i farby.

Juliusz Grosse, Rynek gt. w pa­
łacu Spiskim. Handel hurtowny 
i detail Win i Herbat.

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 
261. Hurtowny handel win wszel­
kich i towarow kolonialnych. Her­
bata, arak, wódki, porter, sery, sma­
lec, słonina i t. p.

Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry­
nek główny. Handel towarów kolo­

nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Skład Wód mineralnych kra­
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór WIN węgierskich, tokajskich i 
zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 
Rum Jamaika, Cuba, Arak Batavia, 
de Goa. Wódki krajowe i zagra­
niczne, Oliwa Prowancka. Doboro­
wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- 
skiej i Kawy, oraz SpecialitetÓW 
lekarskich po jak na jurni zrkowań- 
szych cenach.

H. FritSCh, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej i krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu.

Antoni Suski. Róg ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
towary korzenne, Wina węgierskie, 
austrjackie, reńskie i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wódki zagraniczne i krajowe, ka­
wa, czokolada, herbata chińska i 
angielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi­
wo okocimskie.

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. 
Skład papieru, materyałów pise­
mnych, rysunkowych, przyborów 
szkolnych i towarów skórkowych. 
Bilety wizytowe. Wybór papieru li­
stowego tak pojedynczo jak i w pu­
dełkach — z monogramami, lub bez.

W - BAZES, Rynek Główny Nr. 29. 
Szkład szkła, porcelany, fajansu i 
listew złoconych, oraz świeczników 
kościelnych i salonowych. Przyjmuje 
także oszklenia nowych jakotez sta­
rych budynków z lustrowych, bel­
gijskich i krajowych tafli, po jak 
najumjarkowańszych cenach. Wszel­
kie zamówienia uskutecznia odwro­
tną pocztą.

J. BAZES wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szklannych, krysztatowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz­
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych.

Zegar mi tir z.
W. BOJARSKI zegarmistrz, dawniej 

przy ulicy Grodzkiej obecnie w Su­
kiennicach, (sklep Nr. 24 od strony 
ulicy Szewskiej) poleca swój: dobo­
rowy skład zegarów pendułowych 
stołowych francuskich oraz zegar 
ków kieszonkowych znajsłynniejszych 
fabryk szwajcarskich i francuskich.

Właściciel niniejszego magazynu, 
który istnieje pod jego firmą, już od 
lat 15 starał się zawsze aby nie tyl­
ko towarem doskonałym, ale i rze- 
telnem wykonaniem powierzanych 
ma robót, zaskarbiać sobie zaufanie 
powszechne. Pozyskanym względom 
będzie on i nadal godnie odpowia­
dał. Zamówienia Z prowincyi usku­
tecznia się jak najrychlej. Wszelkie 
zamiany podejmuje. Reperacje wy 
konywa najdokładnjej z jednorocz- 
nem poręczeniem. Geny przystępne. 
Magazyn ubiorów męskich,

Józef Zarzycki, ulica Floryańska 
l. 333. Ubiory gotowe według naj­
świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa­
bryk zagranicznych.

A. Ilzyca w Krakowie.
Zakład ‘fabryczny wód lekarskich, 

mineralnych, sztucznych i wody so­

dowej. Fabryka atramentu, farb Mam- 
piłowych, lakierów, szwarcu i tłusz­
czu do obówia

Cukiernia.
( REMAN & HENDRICH (Sukiennice).

Paleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości.

Pokoje dla Dam i osób niepalą­
cych, oraz osobne pokoje dla palą­
cych urządzone z komfortem na 
sposób zagraniczny. Zawsze wyborna 
konsumacya i skrzętna usługa oraz 
doborowa czytelnia dzienników kra­
jowych i zagranicznych.

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców ma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze r-ku. Likiery i wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorące.

Mayazyn mód, 
ora/, pracownia sukien i okryć dam­
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra­
kowie, Rynek gł. linia A-B róg uli­
cy sw. Jana, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety dam­
skiej wchodzące.

Fabryka piernikótc.
K Molęcki w Krakowie przy lu. 

Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek król ewski przekładany 1 złr. 
50 rt. Paczka przekładanych pier­
ników konfiturą za 50 ct. Całusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz­
syła darmo.

L- Czyńskiego w Jarosławiu. Fa­
bryka pierników i sucharków za 

■. swe wyroby kilkakrotnie zaszczyt, 
na wystawach odszczególniona,umi 
ściła swoje wyroby do sprzeda. 
iv Krakowie po wszystkich pierwszo 
rzędnych handlach korzennych i dc 
likatesów. Podczas jarmarków n 
wiosnę i jesień sprzedają swoje wy­
roby pod własnym namiotem na- 

\ przeciw hatelu Drezdeńskiego w 
Rynku.

Zakład stolarski.
Romana Chmurskiego (firma pro-

‘ tokolowana) przeniesiony z ulicy ś. 
Józefa na ulicę Smoleńsk do wła 
sneyo domu pod L. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kośeiel- 
ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo­
sób francuski i angielski, polecając 
się nadal łaskawym względom Sza-

( nownej Publiczności.
Sprzeda: mięsa.

Antoni Świątek, ulica Teatralna, 
gdzie kasa podatkowa. Sprzedaż 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
I fabryka wyrobów masarskich. Ceny 
umiarkowane.

Fabryki 
wyrobów masarskich.

Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 
CZ0W3, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej­
szych wymagań tak w rozmaitości 
jak cenie przystępnej — świeżo i 
czysto do usług Sz. Publiczności.
Wiktor Armółowicz, ulica Floryań­
ska pod L. 352 poleca Sz. Publ. 
wszelkie w zakres zachodzące wyro­
by masarskie starannie wykonane 
cenach naj umiar ko wańszych.

Stanisław Armółowicz, ul. Grodzka
l. 92. Skład wędlin i delikatesów 

, swojskich
J. K- Kurkiewicz przy ul. Grodz­

kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzicyczajną 

\ czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy- 

( konane.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie.



DODATEK do Nru 11 „DIABLA" z roku 1882.
W obozie Stańczyków. 

(Najnowsza farsa polityczna).

(Scena przedstawia grających w karty, piszących 
szlachetne denuncjacje. Hr. Gawronowski siedzi przed 
sztalugą zajęty przemalowywaniem dawnej Polski na 
kolor czarno-żólty. Ksiądz Kalina za pomocą bibuły 
robi ze Stanisława Augusta bohatyrską postać, Prot. 
Bobrzyńskoj fabrykuje błoto dla obrzucenia niem 
przeszłoszci Polski. Pan Lis stawia z szubienic ren- 
rawiejowskich pomnik dła margrabiego Wielopol­
skiego. Kilku świeżo upieczonych szambelanów sie­
dzi na boku w gronie baletnic, piją szampana i śpię, 
wają arję z „Pięknej Heleny". Za podniesieniem kur­

tyny słychać huk dział).

Wszyscy. Co to?
Ksiądz Kalina. Słychać strzały, o! 

słuchajcie bum bum. Ktoś nas atakuje.
Kuźnia, (grający w karty) Zwykle ty- 

raljerki lwowskie, nie ma potrzeby zwra­
cać na nie uwagi. W Galicji możemy być 
zupełnie spokojni. Nic nam nie zrobią.

Ksiądz Kalina. Ależ to nie tyraljerka, 
to działa większego kalibru — słuchajcie 
bum bum!

Kuźnia. Lolusiu idźno zobacz co to tam 
takiego.

Loluś (wychodzi na wały i co prędzej 
ucieka). Gwałtu, gwałtu! (Chowa się 
w mysią dziurę).

Prot. Bobrzyńskoj. Co się stało? co 
widziałeś?

Loluś (drży ze strachu). Ogromne dzia- 
dzia-działo z napisem Ke-re-forma wy­
mierzone prosto w w nasz obóz.

Kużma (z lekceważeniem). Nabite fra­
zesami.

Loluś (j. w.). Nie., je-je.. — argu-gu- 
mentami, sprawo-zy-zy-zdaniami sejmowe- 
mi, które nas okrutnie pra a-żyć będą.

Ks- Kalina. Kużma ratuj — bój się 
Boga... jeżeli kochasz...

Kużma. Czekajcie, jestem na ręku, mam 
14 króli — jak skończę partję pójdę na 
wały — nawymyślam im od gałganów, 
warchołów, przytoczę coś z Szekspira 
i zmiażdżę ich kompletnie. To jest najle­
pszy system wygrania.

Prof. Kulparkowski. Ja bym ich wy­
ciął w pień jak ogród botaniczny. To naj­
lepszy sposób i byłby spokój na zawsze.

Ekscelencja nosata. Ba, gdyby to mo­
żna tak jak z ogrodem lub choćby z plan­
tacjami — aber ummoglich!

Jedna z baletnic (tuląc się do dwóch 
szambelanów). Ja się boję — to podobno 
straszni ludzie — nienawidzą baletu i dla 
płci pięknej nie mają winnego uszanowa­
nia jak wy.

Ks. Kalina. Heretyki!
Prof. Bobrzyńskoj. Warchoły! 
Szambelan. Sankiloty!
Baletniczka (do siebie). Chciałabym 

ich poznać.
Prof. Kulparkowski. Osty, pokrzywy!
Loluś (z dziury), Ku-ku-kużma ratuj! 
Kużma (kończąc grę). Dubla! (zaciera 

ręce z radości). No a teraz na wały — 
Panie Bóbr, daj mi trochę twego błota. 
Lisie chodź za mną.

Hrabia prof. z Gawronowa (łapiąc go
! za poły). Warjaty, co robicie? Zgubicie nas. 

Kuzma. Denn warum?
Hr. Gawronowski. Bo nie macie miru 

w narodzie, jak was zobaczą i do lego 
z bobrowem błotem, rzucą się na nas wie 
ein Mann und wir sind perdu!

Kużma. Also was ist zu machen? 
Lis. Rezat’ w sałdaty wziat’.
Hr. Gawronowski. Nie Izia! Trzeba 

wysłać na nich naszego Achillesa to czło­
wiek bez zdania i woli — co zechcesz 
zrobi a przytem czysty jak żaden z was.

Kużma. Beleidigung?
Hr. Gawronowski. Nie ma czasu gnie­

wać się o prawdę — trzeba się ratować. 
Nasz Achilles nas obroni. Podburzmy go!

Ks. Kalina. Nagada grubjaństw i bar 
dziej jeszcze...

Loluś (z dziury). Achilles cho-o-ry — 
ma kulawe zdrowie jak sa-a-m powiada.

Hr. Gawronowski. To nic, powie mu 
się, że dobro Polski tego wymaga — on 
łatwowierny zbierze resztki sił i pójdzie.

Ks. Kalina. Więc dalej po Achillesa! 
(wołają) Józefie, Józiu, Józieczku! Polskę 

i naszą wrogi atakują ratuj!
Józef Achilles (blady, chudy, ukazuje 

się z namiotu). Polska zagrożona? Kto 
jej grozi? Moskwa?

Hr. Gawronowski. Nie, Reforma!
Achilles. Być nie może — przecież 

znam ich, że. .
Lis. Ale skoro ći mówimy, że tak jest 

[ to nam wierz.
Ks. Kalina. Wystawili na nas, chcia- 

łem powiedzieć na Polskę, działa najno­
wszego kalibru i walą z nich — a naród 
coraz liczniejszy grupuje się koło tych 
dział i biada nam...

Achilles. Nic nie widzę.
Prof. Bobrzyńskoj (podaje mu history-

I czną lunetę). Patrz tam!
Achilles. Oni tylko nas atakują, nie 

Polskę.
Hr. Gawronowski (uroczyście). Ale Jó­

zefie Polska to my! Przypomnij Arcyka­
płanie cośmy o sobie rzekli i eośmy sobie 
przyrzekli w zbudowanej przez nas świątyni!

Achilles (natchniony). Tak, pamiętam 
—Polska to my! Trzeba Polskę ratować! 
Dawajcie zbroję!

(Wszyscy wynoszą najlepsze zbroje z arsenału 
stańczykowskiego i ubierają na gwałt swego Achil­
lesa. Ksiądz Kalina nabija mu broń patrjotycznemi 
frazesami. Hrabia Gawronowski wyszukuje dla niego 
pomiędzy różnemi chorągwiami galicyjskiemi i au- 
stryackiemi, chorągiew z białym orłem. Kuźnia wkłada 
mu nieznacznie do ładownicy kilka kamieni i trochę 
błota. Excelencja nosata podaje mu szablę w rękę 
i wszyscy śpiewają na nutę z księżnej Gerolstein.)

Das ist der Sebel, der Sebel, der Sebel.
Das ist der Sebel, der einst mein Va- 

ter trug.
Achilles (wzruszony). Cienie bohaty- 

rów, dziewicy z Orleanu, Gotfrydów, pro­
wadźcie mnie ! (idzie pompatycznym krokiem 
na wały, rozwija chorągiew echt polską i woła:) 
Narodzie ! (czyta głośno manifest w formie otwar­
tego listu napisany. Wszyscy prócz narodu wołają:) 

„Brawo! jesteśmy ocaleni, możemy żńówu 
spokojnie grzeszyć1*.

Kużma wraca do zielonego stolika, Lis do szu­
bienic, Ks. Kalina i profesor Bobrzyńskoj do błota, 
Szambelanowicze obejmują wiotkie kibicie baletnic, 
co ujrzawszy Excelencja nosata bierze 'pod pachy 
prof. Gawronowskiego i prof Kulparkowskiego i mówi:) 

„Pójdźmy, et corpore et aninio aegro- 
tus sum. Nauseo“.

(Szambelanowicze zaczynają śpiewać arję z pię­
knej Heleny. Z Achillesa występuje sumienie w po- 
staci zasmuconego ducha i staje przed nim a on za­
myka oczy. Kurtyna zapada.

Sonety społeczne i polityczne.

1) Bismark.
Wszystkich okpił z kretesem, oszukał ze szczętem’ 
Jednych w matnię, a drugich w intrygę wprowadził, 
I wszech-Niemców pod jeden sztandar nagromadził, 
By ich wolność okiełzać szatańskim talentem.

Potem w kleszcze krzyżackie chwycić wolność świata, 
Z tą myślą by despotyzm wszędzie zapanował, 
L żeby potem Niemiec Niemca munsztukował, 
Oto jakie ten figlarz światu figle płata.

Niewiadomo czy mu się do końca to uda, 
Bo ci co tamowali bystre gór potoki, 
Poznali, że nie trwała taka gospodarka.

Do czasu można płatać takie figlo-cuda; 
Cudów idei nie zna praktyk jednooki, 
Nie wie, że znaleźć może i Bismark : Bismarka.

2) Moskal i Moskna.
Kradł, rozbijał, zarzynał, wieszał, palił, gnębił, 
Rabował i knutował w Imię Boga-Cara, 
Jak przez cale lat tysiąc, tak i dziś się stara, 
By tych świetnych popędów w sobie nie wyziębił.

A gdy wezbrała zemsta, zgroza i ohyda 
Nihilizm się wynurzył z kacapskiego piekła, 
Tępi Moskal Moskala, Polaka i Żyda, 
I Niemca nieoszczędza Moskwa, bo się wściekła.

I na rząd Moskwy, Moskal swe sidła zastawił... 
Rząd drgnął jakby gadzina, kiedy jej śmierć grozi, 
I zaczął śledzić, łapać, wieszać, torturować..

Ale summa summarum tak się głupio sprawił 
Że jak głodnej szarańczy w zimie nie wymrozi, 
To się Ojciec przed dziatwą musi z wiosną schować.

3) Stańczyk.
Gasząc złudne płomienie, myślał o przeszłości, 
Przeczuwał wszędzie gromy, łuny i pożary, 
Miecze, sztylety, noże, burze, namiętności, 
Bo patrzał przez poczwórne strachu okulary.

Tęsknił za owym głuchym ciemności momentem, 
W którym nic się nie rusza, nie kwili, nie żali, 
Nie skarży się na Niemców ani na Moskali, 
I nikt nie jest niczego żadnym oponentem.

A czy zgrzyty niedoli czy szubienic skrzypy, 
Czy o Szlązk, Kongresówkę, lub poznańskie chodzi, 
Stańczyk zawsze jest zgodny, gładki, uniżony;

Gotów się równie cieszyć z każdej polskiej stypy, 
Jak i śmiać się na chrzcinach gdy się kto urodzi, 
Byleby on w swych rządach nie był zakłócony.

—--------- B—c.



Nowa logika.
(specjalnie przez p. Prezydenta z pomocą p. F. dr. Ja­

kubowskiego ułożona.

Z powodu, że sprawa plantacij była 
czysto gospodarską, że wiec z tego powo­
du nie można robić'mniejszości Rady za­
rzutu, braku patriotyzmu, przeto nie po­

zwala się panu Redykowi et comp. wno­
szącemu w imieniu tejże mniejszości pro­
test — protestować przeciw wystąpieniom 
p. Marszałka, który z tego powodu zrobił 
radcom zarzut: braku patrjotyzmu —i nad 
wnioskiem p. Redyka przechodzi się do 
porządku dziennego.

Telegram z tamtego świata 
do cara Aleksandra III.

Car! wot urn twój
Sotworil czudo:
Ministr Tołstoj, 
Wsio proczeje chudo!

Aleksandr Puszkin.

Dr. F. TUSZYŃSKI
Grodzka I 8. 

ordynuje od g. 9-10 i od 1-2.
Leczy choroby: Skrytopłciowe, — Dyfterye, — Zołzy, — 

Febry, — Biegunki.

Dr. Antoni Rosenberg
z Krakowa, od lat wielu stale ordynuje w Karlsbadzie 

Mieszka: ,.Sprudelgasse zum schónen Keiser“.
Jego „Dijetetyka**  napisana dla użytku kurujących się w „Karolowych wa­

rach jeit do nabycia W każdej miejscowej księgarni.

DO SKŁADÓW

rai i zmism i f. a. mit

W KRAKOWIE

nadszedł świeży transport wyrobów warszawskiego laboratoryum chemi­
cznego: mydła toaletowe i higieniczne, ,serya naszych perfum14, bukiet 
tatrzański i t. d. Woda z kwiatów polskich w różnych zapachach, puder 

,,Sirćne“ i inne kosmetyki.

i winiarzom. 
fi.
fi.

T T7T TPI_TQ Buda-Pest.
| j. P V_yPT.O Kronprinzengasse 3.

od lat wielu trudniący się zakupywaniem wina — poleca się 
do nadsełania sprawozdań pp. Restauratorom

Wina białe począwszy od 12
Wina czerwone od . . . 16

za i O O litrów.
Zamówienia na próbę od 15 litrów począwszy.

Próbki za nadesłaniem 30 ct. w markach.

G. Grunwald, malarz przy u. Brackiej l. 158. Wykonuje 
wszelkie roboty tak większych jak 
mniejsi zych rozmiarów po cenach u- 

miarkowanych. Utrzymuje na składzie zwierciadlane szyby belgijskie, pruskie 
i czeskie. Wprawia szyby ze szkła zwykłego po 10 cent, za stopę kwadra- 
ową. Podejmuje się takie wszelkich robót wchodzących w zakres pokostowania 

drzwi i okien. 

w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana
poleca względom P. T. Publiczności

WIELKI WYBÓR MEBLI.

Hi i r~ r~>~7 główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny 
. I It-lCZ. skład:Tiulów,koronek,firanek,pończoch, 

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 
wszelka bielizna gotowa. Na każdą porę roku wybór kape­
luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 
krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa­

rasolki po cenach fabrycznych.

— Godne uwagi! —

EPILEPSIA
(wielka choroba).

cierpiący na tę chorobę, jako też na kurcze i inne choroby 
nerwów, zgoła osoby' interesujące się temi chorobami, a szu­
kające niezawodnego ratunku, niechaj się z zaufaniem po­
starają o broszurkę Dra Boas, którą darmo i oplatnie spro­
wadzić można od

Dra BOAS
Paris, Avenue Kle ber, 10

Champs - Elysees.

P. Bela Parlaghi (Paris, Avenue Wagram, 29) dawniej 
firma Brachfeld & Welliseh w Monaehium — rozsyłkę mo­
jej broszury odebrałem i zabroniłem.

KT i e z el odny pły u na

0DGNI0TKI
E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Glową“, 

W KRAKOWIE.
Pędzlująe co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogciem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — już po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu, odgniotek staje się ni 

wszelki ucisk nieczułym. — Cena 50 ct.

OBWIESZCZENIE.
Obok znacznie zniżonych cen gazu od 1 b. m. polecamy' na rozpoczynającą się porę roku, 

piece gazowe, przyrządy do gotowania na gazie, tudzież wszelkie aparaty do celów technicznych.
W domach, gdzie rury gazowe się już znajdują, a urządzenie gazowe to umożebnia, złą­

czamy przyrządy do gotowania z rurami gazowemi własnym kosztem. Również gazometry i cale 
urządzenia do oświetlenia gazem, po bliższem porozumieniu się z nami względem warunków, na 
własny koszt zaprowadzamy i wynajmujemy, a w ten sposób użytkujący gazu, oszczędzają koszta 
zaprowadzenia rur, gazomierza i t. p.

Kraków w Październiku 1881 roku. Zarząd Zakładu gazowego
Konr. Yoss.



PODZIĘKOWANIE.
Kronstadt, Siedmiogród Węgry,

Miesiąc Październik, Tysiąc ośm- 
setnego ośmdziesiątego pierwszego roku.

Od roku Tysiąc ośmset sześćdziesiątego, miałem to nieszczęście, iż cierpiałem na Epilepsyę, wielką 
chorobę, w najgwałtowniejszym stopniu.

Przyczyną powstania mej choroby było spadnięcie moje z trzeciego piętra domu. Początkowo t. j. w pierwszych 
latach miewałem napady tylko raz lub dwa razy do roku, powiększyły się one jednakże do tego stopnia, że począwszy 
od roku tysiąc osmset siedemdziesiątego czwartego, regularnie co tydzień silne napady miewałem. Upa­
dałem na ziemię bez przytomności, kaleczyłem sobie język, a z ust wychodziła piana z krwią, w ogóle byłem jakby pobitym.

Wszelkie środki próbowane dawniej tak przezemnie jak i przez moich rodziców, okazywały się bez skutecz­
nymi. Aż w roku tysiąc ośmset siedmdziesiąt dziewiątym, dowiedziałem się o adresie p. Dr. Sylwiusza Boas, 
a to od jego pacjenta p. Hochmann z Kalsburga (Siedmiogród), którego jak się to dowiedziałem, p. Dr. Boas z jego epi­
leptycznych cierpień wyleczył. Na tej więc podstawie, udałem się z prośbą do p. Dra Boas listownie, ażeby mnie w ku- 
racyą wziął i swoją cudowną metodę leczenia do mnie zastosował. Bogu dzięki było to największe szczęście, które mi 
się dostać mogło; gdyż obecnie życia mego używać mogę.

Już przeszło rok jak nie miałem żadnego napadu, czuję się w ogóle jakbym był nowonarodzonym, a pod 
każdym względem jestem najzdrowszym.

Wdzięcznością powodowany wyjechałem z tąd tego miesiąca do Monachium, ażeby osobiście Drowi Boas moją 
wdzięczność okazać. Oby się wszyscy cierpiący na kurcze i nerwy, w imię Boże z wszelką ufnością do p. Dra Boas udawali.

Józef Gaspa r
prywatyzujący.

Jozef Gazpar
______________ Kronstadt.______________  

Ze pan Józef Góspór, powyższe oświadczenie urzędownie zrobił i własnoręcznie
podpisał, poświadcza się

Kronstadt 31 Października 1881 r.

Starostwo per Aleiander Szaboz.
komisarz policyi.

Pieczęć
Starost "w a.

w Kronstadt.

„REFORMA11
czasopismo polityczna, codzienne 

joświęcone wszystkim żywotnym sprawom krajowym i zagranicznym, 
Warunki prenumeraty:

W miejscu: rocznie 20 złr. — półrocznie 10 złr. — 
kwartalnie 5 złr. — miesięcznie 2 złr. w. a.

Na prowincyi z przesyłką pocztową: rocznie 24 złr., 
półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. w. a.

W państwie niemieckiem: rocznie 28 złr. — półrocznie
14 złr. — kwartalnie 7 złr. — miesięcznie 3 złr. w. a.

Pojedynczy numer kosztuje 10 ct., z przesyłką pocz­
tową 12 ct.

Prenumeratę przyjmuje Administracja .Reformy*  przy ulicy św. 
Jana, dom Chwalibogowskich na dole.

.Reforma*  wychodzi w Krakowie od 1 Stycznia 1882 r. codzien­
nie z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych wieczorem o godzinie 6 

z datą dnia następnego. — Listy do redakcji adresować należy, 
Redakcja -Reformy- — Kraków - dom Chwalibogowikich — Ul. Śgo Jana.

Ogłoszenie
dla rękodzielników i robotników

chcących się udać do Ameryki.
Północno-zachodnie biuro słreczenia robót w Chicago, jest W możno­

ści zaopatrzenia w nadchodzącej porze, w robotę 6,000 ludzi we wszy­
stkich gałęziach zarobkowania i w dziennych najmach.

Poszukujemy ludzi dla towarzystw kolejowych, budowy mostów, 
walcowni i hamerni, do hyblarni i piły; do drwalni, warsztatów machi- 
nowych, kopalń węgla, kopalń ielaza, kamieniołomów, folwarków, gospo­
darstw, wiejskich i t. d.

Wszystkie powyżej wymienione roboty są prowadzone przez po 
większej części niezależne towarzystwa w kraju.

Dostarczamy bezpłatnego przewozu z Chicago do rozlicznych miej­
scowości roboty, a uzyskane miejsca będą poręczone i najwyższe za­
płaty płacone.

Z naszą służbą biurową można się we wszystkich językach rozmówić.
W celu z<włę</ni$<na objaśnień w różnych kwestyach np. przewozu 

podróżnych, należy się udać do naszego, przez cesarsk. niemieckiego 
konsula potwierdzonego, agenta generalnego, pana

A. W. Faulhaber in Hamburg
Gróningerifraste Nr. 4.

Zdolni a pewni agenci młodzi mogą otrzymać posady za zgłosze­
niem się do Generał-Agentur in Hamburg.
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HANDEL pod PALMĄ

ANTONIEGO HAWEŁKI 
w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne. Ili na wę­
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender­
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjska i lodyńską. Czokoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafior o algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wę­
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. Rożne konserwy, sosy, 
musztardy, francuska, angielska i kremska; oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejska i prowancką itd. Zamówie­
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.

lO
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A. BIASION w KRAKOWIE
optyk Kliniki Okulistycznej c. k. Uniwers. Jagiellońskiego 

Magazyn załnżony w roku 1801.
Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych 

Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich 

Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast.
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA 

Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 
wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramamy 

oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 
Zamówienia odwrotną pocztą.

ANTONI KOWALSKI
ZEGARMISTRZ

w Krakowie Sukiennice Sr. 15
Poleca wielki skład zegarków złotych i sre­
brnych, zegarów pendułowych i stołowych, 
łańcuszków złotych i srebrnych, pierścionków, 
breloków z sylwetek do łańcuszków. Wielki 
wybór budzików w różnych gatunkach, zegarów 
wiszących ściennych i gospodarskich z waga­

mi po zniżonych cenach.
Podejmuje się reperacyi zegarów i zegarków wszel­
kiego gatunku i takowe najsumienniej i najpunktualniej 
wykonywuje po cenach umiarkowanych. Wszelkie 

obstalunki pocztą uskutecznia się w krótkim czasie.
Wyżej wymieniona firma zaszczyca się od lat 18 względami Szano­
wnej Publiczności i spodziewa się iż nadal dozna łaskawych względów.

Adam Lipczyński
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Krakowie Rynek gł. I. 45 I piętro.

Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta­
kowe pódug najświeższych żurnali i 

w najkrótszym czasie uskutecznia.

MOR SZYN
Zdrojowiska Solankowe-Boro winowe

poleca swoje cenne

przetwory lecznicze do picia i kąpieli
i przyjmuje zamówienia na takowe.

"Woda. gorzka naturalna z zdrój'1 
.Bonifacego^ w małych dawkach sprawia już obfite wypróżni*  
nia bez bólu i upośledzenia trawienia i zaleca się wskutek tego do dłuższego użyci*

Sól gorzka rodzima ze zdroju „Bonifacego14 ługowan*  
pod kontrolą komisji Towarzystwa lekarzy galicyjskich i c. k. profcsO^ 
chemii dr. Radziszewskiego na sposób soli karlsbadzkiej.

Działając łagodnie i pubudzając wydzielenie błon śluzowych przewo# 
pokarmowego, usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały kr*'  
strastoiny żylne, nadmierną otyłość, oraz obrzęki trzewów brzusznych (WT 
troby, śledziony) i ztąd powstałe cierpienia hemoroidalne, tudzież uporczy^ 
zatwardzenia towarzyszące cierpieniom kobiecym, połączonym z niedf 
krewnością.

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej, jakcw 
w praktyce prywatnej, uważam użycie soli morszyńskiej ze zdroju nB<^ 
facego44 jako środka bez bólu i osłabienia lekko czyszczącego za nader sW 
teczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach kobi*  
cych z zatkaniem połączonych, nad sól Karslbadzką, glauberską, oraz wofl. 
gorzkie i mogę ją sumiennie polecić, w miejsce wymienionych środkó*  
leczniczych, z dodatkiem, że co do działania i skutku takowe przewyższa.

Lwów d. 17 Listopada 1881.
Prof. Br. Adam CzyżewiC’ 

c. k. radca zdrowia.
Ług bromo-solankowy ze zdrojó 

„Magdaleny, takiej samej dobroci jak kreuznachski i halski.?;
Lug boro wino wo-solankowy, po ra1 

pierwszy do użytku lekarskiego wytworzony, ą posiadający przy miernej 
stosunkowo ilości soli kuchennej i bromu, wiele kwasu mrówkowego i żelaza.

Na składach: w Krakowie u pana J. Wentzla (upoważniona Fili*  
wód mineralnych naturalnych Galicyjskich i Czeskich.) We Lwowie w apt* ’* 
kach pp. K. Mikolascha, J. Beisera, J. Piepesa, C. Krzyżanowskiego, Z- 
Ruckera, w handlu p. Karola Klimowicza; w Czerniowcach w handlu ]’• 
Ignacego Schnircha; w Stanisławowie u p J. Macury; w Stryju u p. Zft’ 
górskiego; w Jassach w apt. pp. Antoniego Lindego, A. Racovitz, Rudolf*  
Petejenza, Franciszka Konga; w Roman w apt. p Maksa Flank la; w Bu' 
kan w handlu p. Jurista; w Bo^utzanach w handlu p. M. Spillera; w Su' 
czawie w aptekach pp. Mik. Karczewskiego i Juliusza Fieberta.

Magazyn obawia damskiego 
istniejący od lal 13 przy ni. Floryauskiej 1.330, 

zaopatrzony został w najwykwintniejszy towar według najnowszego fason'! 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówię 
nia w większej lub mniejszej ilości natychmiast uskutecznione zostaną-

Co się tyczy ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały materjal 
ręczy długoletnia firma.

Zaszczycony na Wystawie światowej w Wiedniu dyplomem a w Kra; 
kowie i Białej medalami, ośmielam się polecić łaskawym względom Pań 
tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski. 

W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 
w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 

podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY,

złocenia, bronzowania, 
lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie.


